Łukasz Kandefer
Katolickie Gimnazjum im. Św. Jadwigi Królowej
w Sandomierzu
tel. 511 072 975

Łukasz Kandefer 

Legenda o Sandomierzu

Sandomierz to miasto z tysiącletnią tradycją i bogatą historią, budowaną latami przez pokolenia, w czasie trwania różnych epok. Rzeczą niebudzącą zdziwienia jest fakt, że przez wiele stuleci Sandomierz obrósł licznymi legendami. Każdy słyszał o Halinie Krępiance, która uratowała miasto przed kolejnymi tatarskimi zniszczeniami, o powstaniu wsi Świątniki, czy o tym, skąd na wieży sandomierskiego ratusza wziął się blaszany orzełek. Wśród tych znanych legend giną te, które nie są powtarzane w licznym gronie, a pozostają jedynie w świadomości starszych Sandomierzan. Trudno te wszystkie legendy jest zliczyć, ciągle powstają, umierają, cieszą się mniejszym, lub większym zainteresowaniem. Warto więc przyjrzeć się choć jednej z nich. 


Żadnemu mieszkańcowi Sandomierza czy okolic nie trzeba przedstawiać Gór Pieprzowych. Są to jedne z najstarszych w Europie wzgórz, których charakterystyczny czarno-czerwony kolor pochodzi od łupków kambryjskich, z których są zbudowane. Nie zawsze jednak ludzie umieli wytłumaczyć pochodzenie tej barwy w sposób naukowy, co rodziło liczne legendy próbujące wyjaśnić tę zagadkę. Jedna z tych legend, choć mało prawdopodobna jest dla mnie na tyle ciekawa, że postanowiłem ją opisać. 

Kiedyś dowiedziałem się, skąd, według  niektórych,  wzięło się zabarwienie wzgórz. 
Przed wieloma wiekami, kiedy na ziemi sandomierskiej żyły jeszcze dzikie, starożytne plemiona, za miejsce swojego bytowania wybrały one właśnie Góry Pieprzowe. Strategiczne położenie, bliskość Wisły oraz obfitość owoców, zwierzyny i dzikich róż sprawiły, że właśnie te wzgórza były idealnym miejscem. Ich codzienne życie było spokojne, żyli w zgodzie z sąsiednimi plemionami i zajmowali się rolnictwem. Sytuacja diametralnie zmieniła się po śmierci wodza, który przez kilkadziesiąt lat panował nad swoimi poddanymi. Władzę przejął buntownik, który szybko obalił oficjalnego następcę tronu. Rozkazał przeszkolić wszystkich mieszkańców swoich ziem w dziedzinie walki, nie pomijając nawet dzieci i ludzi chorych. Jego celem były podboje. Twierdził, że pokojowa polityka poprzednika przyniosła jedynie stagnację i zacofanie. 


Od razu przystąpił do wojny z sąsiadem. Zmotywowany powodzeniem podbił wszystkie kolejne, a było ich razem siedem. Tera rozkazał przeszkolić każdego poddanego z nowo podbitych terenów. Potęga jego imperium trwała, do kiedy nie zachorował. Wtedy mieszkańcy podbitych ziem zjednoczyli się, uwolnili swoich obalonych władców i przystąpili do powstania. Doszło do pojedynku siedmiu na jednego. W dodatku wszyscy walczący byli starannie wyszkoleni, więc siły wodza były bez szans. Powstańcy zdobyli wielkie poparcie za granicami imperium. Wstawiły się za nimi nadnaturalne istoty, jak wyznawani przez nich bogowie czy górskie trolle. Wojna trwała jedynie dwa tygodnie, ale jej ogrom był trudny do opisania. 

Całe Góry Pieprzowe, gdzie znajdowała się stolica państwa, stanęły w płomieniach  po tym, kiedy do walki włączono smoki.  Paliły się tak kilkanaście dni i nocy tak intensywnie, że w promieniu wielu kilometrów nocą było jasno. Po ugaszeniu wielkiego pożaru stały się wielką masą popiołu, a z budynków imperium nic nie zostało. Gdy patrzono na wzgórza z oddali, wyglądały niczym pieprz i stąd wzięła się ich nazwa. Cudem ocaleli mieszkańcy opuścili pogorzelisko i przenieśli się na sąsiednie siedem wzgórz. Góry stały się pustkowiem i lata zajęła odbudowa środowiska naturalnego. A do dziś z wielkiego starożytnego imperium pozostały jedynie popioły i przepalone skały widoczne z centrum starego miasta. 

Legenda o barwie Gór Pieprzowych jak każda zawiera realistyczne i fantastyczne elementy, przez co nie może być przez nas traktowana w zupełności poważnie. Wiemy dziś skąd kolor sandomierskich wzgórz. Warto jednak posłuchać legend, gdyż ich poznawanie może okazać się wspaniałą podróżą do alternatywnej rzeczywistości. 
